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LENIN NA POLSKIEJ ZIEMI 
1IIIII III ~I~ I~l/It "" II ~~~E.9~. ~_1~~;\'o;Ui 

~III ' ril/!! l, szaleiacy terror w 

II II całej Rosii nie zt~ 
1111",,, . ! ll mały rewclucyjne 

il:0 du cha robott1i~ 
k6w, Krwawa masakra górni­
k6w \V kopalniach złola nad 
Lena w 1912 r, była s"gna­
lem do nowych potE:żl1,Ych 
wystąpień i strajków, Oży­
wienie ruchu robotniczego 
I... masowe strajki a.ktywizowa­
Iy chłopstwo i wciągaly !lo 
do rewolucyjnej walk!, 
" W chwili, il:dy cała (osja 
stała się areną poteżn!!l(o ru­
chU, koniecme by?o, aby 
Lenlń. który nie m-zebywał 
wówczas w ojczyźnie. był bli­
tej toczących sie walk kla­
śowych, aby nimi bezpośred­
l'Iio ' kierować, Do Rosji po­
\v!6cłć nie m6.eł ze wzltlędu 
na nieunikil ione arC'sztowan le, 
Wybrlil więc Galicję - Kra­
k6w. położony blisko Itranicy 
8uslriacko-rosy jSkiEej, Ludnoś Ć 
polska była sf.o,unkowo prz.\' ­
<;h'ylilie ustosunkowana do ro­
~yjsJdej emiJrrac,ji, l!:dyż wi­
działa w niej ofiary caratu. 
tu'ak6w ponadto miał bezpo~ 
~rednie polaczenie kolejowe 
I Petersburgiem. wskulek c?,e 
go g aoze t y i listy z Rosji przy ­
chodziły tu na druil:i, IUQ na 
trzeci dzi~ń, 

Okoliczności te były dla 
Lfmina n;plwvkle wa7,ne, or;~ 
bowiem w dużym stopniu u­
zależniały cała prace Biura 
Zagrani cznego KC partii , kto­
re 0\">1'".10 Galic.ie na miei sce 
swojej pi'acy 1 które pow",, ­
wało \V śc isłym kontakc ' e 
z Biurem Krajowym I oril:ani­
%Acjaml pa,rty}nyml w R05ji. 

Do Krakowa Lenin przyje­
chał z Paryża 2 lipca 1912 ro­
ku: Po przy jeżdzie zamieszkał 
WTaz z żona NadieżdĄ l jej 
matką Elibietą Krupską -
za doradą krakowskich social­
demokratów i przy wydatnej 
pomocy swojeil:o rodaka. S. 
Hagockl(',go - w dzielnicy ro­
botniczej ~anej Półwsie Zwie 

. STANISŁAW CZERPAK 

(Artykul napisa.ny dla 

Mima 3alet. mie.'7..kanie to by­
lo bardzo odlegle od dworca 
kolejowego i poczty, Aby u­
nikr.<lć cod zi enny ch "spare­
rÓw" po g aze ty i listy, a ra­
czej aby na nie n ie tracić 
cenn"ll'O cz? su, posta:l.Owlo;1o 
przen ieś ć sie na nowe miesz­
kanie wlożone bliżc.i dworca 
kolejowel(o, Wybór padł na 
d zieln ice Wesoła , We wnE'Ś­
r:iu 1912 roku spot.ykamy Le­
n ina już na nowym mieszka ­
niu - pl'7.y Ill. Lubomirskie­
go 49 (obecn ie F, Modrzew-
11<it'~0). a od jcsien i Hl 1:J [(l­

ku zamieszkał on przy ul. Lu­
bomirsk iE''4o 51. 

Ta ostatnia kwate-ra składa­
ła się z dw6ch pokoi I kll ~ h;11 
I b vla urządzona bardzo skro­
mnie. tak Zrf'<;ztil .iak i po-
przednie mieszkania Lo<'n in a, 
Proste, n i"m8 .. lowane stoły 
i żelazne łó7.ka to pods tawo­
we meble ,ieR'o krakowskkh 
"apartamentów", 
Sklad~ j <lc ze7n~!1ie na po­

steru.nku policji tuż 'Po przy-

"Nowin Tygodnia") 

zostanie to międlY nami) . Itra 
nica blisko, korzystamy z te­
go, bliżej Pitr;) ,,", Tak więc 

z Leninem do Gali cji prze­
nioslo się cale Biuro Za/<rR­
nicme KC, by lepie i kierować 
organlzar.,iami partYinymi. 1'1"­

dak~.iami gaZf!'t robotniczych 
i bolsze wick<1 frakcia pospl ska 
\\' Dumie Pań stwowej (ca r­
~ki m parl~mencie), 

Stwierdlala to również N, 
Kruo "ka w swoich wspomni,,­
niarh - pis7ą c, że: "",w [(ra 
kowie prawie całkowicie Ży­
liśmy sprawami pril CV w krR­
.lu", Krakowskie mie'izkania 
Lenina - te skromne "labo­
ratoria" myśli rewolucyii1e.l 
b\'łv jak ltdyby sztabem, We­
drowało sląd dziesi<1tki art,v­
kułów, notatek i Wytycznych 
dla pracy lt>galnei i nielc!.:')l­
nej, W ('i<1l!u 2 lat pobytu Lp­
nina wysłano Ich z Polski oko­
ło 280. 

Do Lenina przyjeżdżan po­
słowie z frakcji robotniczej I 
liczni działacze partyjni z Ro-

Dom w Bw/tlm DunajC'U 

sj! po rady i wskazówki. Przy 
jezdni częst.o mieszkali u nie­
gl' lub \V krakowskich hote­
lach, czasem aby uniknąĆ po­
dejrzeń, nocowali u robotni­
ków, np, u szewca Sochy, Ja~­
kiewicza i ionych, 

Letnie miesiące 1913 i 1911 
roku sp~dzit Lenin na P"d ­
halu - w Białym Dunajcu I 
Poroninie, Z'Ikopane go nie po 

ciąga lo z pow odu znanej dr<.;­
zy my ta111 tej s zych pensJona­
tow i dUiego skupiSka tury­
st.ycznego, klore nie stwar~;;­

lo d ogodnYCh warunków do 
prac y i V,J y poc zy nk LI, Wymo­
gi te spelnial8 natomiast mól­
l" góral s ka wio"ka z domem 
T. Skupienia , gdzie Lenin ma 
Inł pomieszcze nie rila siE';-,i~, 
rhorej żony i jei matki sl<1-
ruszl\!, Regiona In ,\', gór~ Iski 
domek I piE;k no l!:orsk iego kr:l­
jrbrazu, bardzo L<:'n inowi pny 
p2rlły do serca, bo w li śc ie cln 
swo jej matki pi, ~ ł: "Miej , eo­
wość ,iE's t tU tilj Cllrłl1~, [ll/w ie ­
tf7.e \V:; [l::\l1i~I~ ... ludność to 
['ol,c,v chlopi". 

W trzech m~ł.\'ch góral,kich 
ilb~ch spędzał Lenin sWDje 
corłzienne życi~, st;1d wycho­
dz.ił cz:r:sto z plecak iem ł z, .;iu 
[la~ą w reku na ulubione spa­
cery, Podc zas t.y ch spacPrów 
n~wiązYWll.ł pn,vg ()dn e znR .i n-
mości z bląd~<lr.'/mi pn gorac!\ 
"ceprami" l juha:-;ami. 

Pobyt Lenina w Polsce nie 
wypełniały tylkO spacery, Na 
pierwszym planie byla Z<1w~ze 
cif; żka praca konspiratora i 
rewolucjonisty, Tym bardzie '" 
że wielu posłów robotniczjch 
potrzebowało pomocy, aby 
ich wystąpienia były skutpcz 
n ym orężem w walce part ... -
mentarnej o prawa robot,,\;­
k' , T .·,,!i,zC"?r. 'iI! o p07,i 1"1 

~"ys ilpień pas ł w zamierz(l ł 
n'lwet Lenin zorg~nizować w 
Poroninie szkolę, Zamii'łr ten 
jednak up8ul 7. powodu w y ­
huchu wojny światowej w 
1914 roku, Ohok Dumy dużo 
uwalli poświ"cił Lenin gCl;:e­
cie ,,'Prawda'", 

Wielkie znaczenie miała 
zerganizowana w styczniu 1913 
roku przez L.?nina nar8da ;.1:.r 
tyjna, zwana "Lutową" luo 
",:, rak o'Nską", Le'n in pn:yg" w 
Vlał ją bardzo starannie , a o~ ­
rady odbywaly się w jego m ie 
szkaniu, Czternastu przed­
!>taw icieli reprezentowało naj­
większe organizacje party ina 
,w Rosji. Wśród uczestników 
byli obecni na naradzie pos ło 
wie z fnk~ii bolszewickiej. 
Czdt- delr>gatow przyby ła 1<,,­
g2lnip, pozl/staJi niel ega! '1ie 
_ pnez zieloną 5(r;ll1 icę lub 
za nomncą pnpularnip zwa­
n~·ch wówcz~~ półp<1,kńw 
(pr u 'pustki dla okaziciel ;,! ). 
I.f';1in z nar'lrlv b,t'l hRrdzo za 
dnwolony , Do M, Gnrki"go p i-

W , Lenin lU ZlIkopanem w 1914r, 
(ZdjęCL€ archiwalne) 

sał : "",bardzo się udała I o­
d ~gra .wUJ'! 101,,:", 

Wsród Widu !lLvblemów, ja 
kimi til": Lenin w okresie 3\.,;0 

j"go pooytu w Pol:,ce za Jlllo­
wal - tiprawie chiopskiej i 
na l'odow~J poswi,; clł najwię­
n'j u wagi i czasu, S łowa Milr­
ba, że 11 i e m" w ięk3zego n ie­
szczc,:scia dla narodu Jak pod­
bicie innego narodu, byly dla 
niego zrozumiałe i bliskie (N. 
h:rupskal. Ta kwe;tia zre3z­
Iii stanowila centralny pr l '­

blem narady "letniej" w Po­
roninie w 1913 roku, \V kł.ó­
r e j obradach uczestniczy I i 
przerlstawiciele SDKPiL, W 
naw~le prClcy nie zapomnial 
bowie m Lenin o polskim ru­
chu robotnic :~y m, Jego arty­
kuły w polsk: pj prasie soc,ial­
d('mok ~~ ', vcz, \V)',~la5za F1e 
odczyty w "~,, ,' ; il i" (postępo-

Krak6w - ul. Kr, 'Jadungl 41 

wa organizacja studencka) 
na Uniwersytecie Ludo\ ym 

ini., Adama M ickiewicza -
zapoznawały polskich rob 'Jtnl 
ków z sytuacją w rosy j 5 k~1'1 
ruchu robotniczym oraz d opo­
magały im 7.rozumieć dzia lal 
n(\ ~, ć partii bolszewickiej, 

Aresztowanie Lenina \V Po­
roninie w sierpniu \V 1914 r. 
nastąpiło nieoczekiw8nie, r. a 
pCJd5t,,"'i'e -absurl'lalnego d o-
niesienia. osk3rżnj4c~go go 
o"' szpiegostwo ng korzyś ć C'l ­

ratu, To bezprawn~ areslt0-
",anie, oparte na nięw i :3 ryg 0-
dnie bz:durnych p"lri - t'lw qch 
_ wywołało ' f3l ę prntestów , 
W' obronie Lenin a stane l ~ po 
slępo\\fa ir.tel igencja p"lI , ln, 
Znana jest pnst!:lwa pis'lrzy : 
Or1<ana, ' Zeromskiego i K os ­
prowici.a:, kt0rzy usilnip. dn­
magall siE: u władz au,tr iJ(; ­
kich zwolnienia Len:n ,ł, O to 
samo zabiegał r6wn i~ż lek ~ !'1, 
z Zakopanego - dr Dluski 
oraz tow, r~ostrzewa i tow 
W1lr~ki - o6żniejsi wybi~ TJi 
dzi8ł3cze KPP. 

Pod naciskif'!m ooinil i przy 
w ydatnej p omocy '1;OCj " i. 'vcz 
nych posłów: Marka, Adle;'<l 
i Di:łmanda - Lenin zostil ł 
zwolniony p6 11 dniach p 0'oy­
tu w nowot'irskim więzi n iu, ' 
Pl" otrzymaniu Zf>zwole;1!'1 n1l 
wYjazd, za ofiarowa nI" p i enią 
d z€' przez Związ~k P Om r,cy 
Więźniom Politycznym L f' nin 
kupił bilety kolejow e i 
opuścił ziemie polskie, wyjeż ­
dżając przez Wip.d eń do M U­

tr1llnej Szwajcarii. Tam p od je;! 
nieubłaganą agitację przeciN -
ko wojnie imperialistycz:wj, 
wsk~zując prolet~riCl t l)w i 
wszv~ikich krajów jedyne 
wyjście przeksz!.8!cc ni e 
wojny Imperialistycznej w 
wojnę domowa, To hasło r ZIl­
cone przez Lerlina wcieliła '11 

czyn klasa robotnicz'l R OSJI , 
z KOIlIunistyczną Pa rt i ą n 1l 
czele.,obalaiąc w 1917 r ok u 
k~pitalist6w i obszarników i 
wyprowadzając narody f'l­

d!ieckie na sz!'roki"! s zl ~ki n ie 
spotykanych dol,ad przeobra­
żeń socjalistvcznych , 

STANISrJAW CZER'E"AK 

rzynieclde, Do chwili obecnej jefclz!e do Kr:1kowa (przesIu­
stoi prZy ul. Królowej Jad wi - chan!u p'x!!eJi(ali W'oZYscy przy 
gi 41 (dawniej Zwierzynlcc jezdni cudzoziemcy) Lenin po 
Zla) jedne'piętrowy do- wiedział: "Do Galicji przy je­
me-k. którp!;(o mury gościły chałem chcąc się zapoznać z 
Lenina, Okoliczn i mieszkańcy tutej szymi warunkami agrar­
tej dzieln:oy fal,t ten znają nymi", mam zamiar równ:eż 
z opowiadań staTSzych obywa nauczyć się języka oolskiel(o", 
tell i tych , kt6rzy - jak np. Zagadnienia a ,'!mrne Lenina 
órukarz J, Chrostek I nau- rzeczywiśCie bardzo intereso­
czycielka S, Kurlz - znali wały, a wieś I(al icy jska będą-
050biście Le.nłna l kt6rzy się ca podobną do rosy j skiej swo 
:I nim spotyka.li, PnyjetZ.d,- ja, struktu,ra - brła dla niego 
ńych W, In.rormule o jego doskonałym stud ium, jp.dnak 
pobycie w ,tym domu marmu- sam cel przyjazdu do Polski 
rowa tablica. był przecież inny I ze wzgle-

.............. _ ................................................................................................ _ ...................................................................................................................... , Ił' II "' "' er ........ ~ .1 II I •• J I ~'". fi ...... u 

Żona Lenina w listach do dów kons piracy jnych nie 
Felieton tygodnia. 

rodziny wielokrotnie wspomi- mógł zostaĆ podany, Wyraźnie 
riala to mieszka'nie, jak rów- , zresztą mówi o tym sam Le­
rtie! Wisłę i niedaleki Las nin w liści e do M, Gorkiego: 

N IE PESYMiZM twoTZV! 
HerkuLe,~lJ,,, A co? Ja mó­

wię: aHa. Oni ironicznie py­
tają: jaka? Ja mówię z me­
tajoTo,: dl{cha, Oni zgryźLiwie 
brz~(\Zą, że mlę,~ni. Nie porl­
daję się, ale rezygn,tjP, z dia­
Logu, Nie dojdę z nimi do la­
du, a dojść "do nikąd" nie 
che!;, 

NIE PESYMIZM 

Jedną. z nich jest utworze­
nie klubu mŁodzieźowego lltb 
jakiejś kawiarenki dla mlo­
dych, bez wódkI, bez WlJm bj [­
nych codaHów, za to z ra­
diem, adaj:ierem, stolika.m i 
qrlJ~żOwllmi. ,Jako że to jes t 
sprawa na pe1.vno z gnt.l/nk1,1 
realnych, sprób uję ją rozwa­
ŻlJĆ, 

Wolski, gdzie Lenin po' pracy "Pytacie w jakim celu prze­
w towarzyst\vie polskiCh przy bywam w Austrii (Galicii -
j~ciól i rCł$\'jski c h emll(ran- S, C,), K v-n il.et Ccnt.r ~ IIlY lor 
lów częslo urządzał wycie<:zkL gan:zował tu Biuro (niech po-

l.entn z tona na sparFTu Ul górach, 
(Ryw lle f: M, Kościeln!cika) 

- Masz silę ducha? - iro­
nizują, 

- Mam co innego - odpo­
wiadam bez zdenerw01.J)ania. 
- mam optymizm! Chichocą, 
WoLno im - są mlodzi. 

Poezjo - podaj im skrz1Jd1a! 
Pa.pl~ro" Zapałk~, 
D. lej - znów 
S7.Huj bruk 
To:n I • powrotem, 
Tu t tam 
M.m,,, Stop, 
M.m for,~ 
Kier"nel< - WlartU, 
Idtli!'m Y 
I znowu bruk 
} znowu stLi! 
/~ szewc lo'osz!uJe 
Cz.ae .,eIIt cenny 
Czy CI nie tal !-ch? 

Nie, nie ta! mi ich, Mają 
woLę, są w połowie czasou;ej 
drogi d.o cz/owlecze1istu:a. i 
mają wolność u;yboru, Zre,n­
tą jest ich niewielu i nie 
chcą rozumieć. 

TWORZYŁ 
HERKULESY 

- Na " długo przed PoźrIzierrd-
i klem (a to ,'v'/f1śtlie on wyw;o ­
Wpęd m10dzieżll dr') 1JJłasn ro j 
watności) przJjpadkt) 1J)1/ zn.rl­
lazłam si", w m o.lej kQ1/'J(Jl'en-

A z poezją bywa różnie, Cz~ 
sem miast szczerozlotlJch 
sl: r:lJdel przypina drewnif7 lt p. 
u':.atraki, beztJ.żlJteczne lU I,, · 
cie. 

ezv wldLI.~ Św: .l 
S": ,at pusty ch głów 
Wojen, płaczu I w6dk'. 
,"wiat - r.Jta morg.na 
Głodu ł n i e;:zcze~~, I.ud?:':' ch 
Czy chcesz w n·lm gmać 

Pytante ponure osta tn~ego 
wiersza pods ll wa inne plJtan i z 
- czy chcecie ginąć w peslJ­
mizmie? 

MŁody Iks Bed Onsark z 
Rzeszowa, który przesIaŁ /tst 
dlJ red/lkcji a w nim "pl'óbkl" 
u:ierszlJ su;ego m)odego kc:e-

gi ma wybitl1y dar rozpacza­
nia, Bowiem w imieniu rZ~­

szowskie) młodzieży nadaje 
SOS. KrzlJczlJ, że ,ginq, że 

srlamsi! ich wołę świat pu­
stlJch głów, wojen i wódki, 
Pisze, że mlodzież chce za­
p€ln~ pustkp" ch~e się zaba~ 
wić, chce się ~miać, A ja je­
szcze z patosem dołożę, że mŁo 
dość ma ~rawo do sytego 
szc Z -; ~:'L' ta . 

A Le ironia na bok, Młody 
cz!ow iek o oryginaLnlJm pseu­
donimie, mimo odrohiny hi­
sferii, ma trochę racj!. Histe­
rię OtEą należy wytłumaczyć 
przymiotnikiem - ' wJodV, ra­
cjami zaś zajqć się uczciwie. 

ce warszawsldej , kfórejieay­
?tym " rlls~m r:hara,kteryS iycz­

nllm ' byli jP.1 /:>vwalrll - m:t)­

dzież w wiekI!. "n(1~t1L" lat, 
Bywalcy .ściqgaH tu tl um1l!e 

11,a faHlI, trwające już od 4 

l.!opoludniu. Do tego popol" ld­

niowego dansingu, potrzebna. 
była kawa, ciastka, wino po 
13 zł i '2 grajków (Mwia.sem 

mówiąc pod psem) - skrzy­
pek i pianista, 

MŁodzi hyli zachwyce71.i.; t 
czupryn k urzlJla się", (rzeź­
u: o ść. i prawdziwy śmiech, 

(Ciąg daluy na ~fr, 3) 
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Z CYKLU: JESIENIE JERZY WALAWSKI PIERWSZA DWÓJKA 
sy gnał ostrzegawczy . 

nIe tylko w nauce 
f ARK JESIENNY 

kiedyś lecące ptaki 
nie wrócą do gnlUiW 
drobne nl.kle iskierki 
zgasną w powietrzu 
wyparu;:,\ roztopione lodowce 
w gaz ro;.prę:i;ą się Skały 

kiedyś mJnle chwila 

zmierzona blaskiem 

poleci księżyc w przestrzefl 

strącony z pękniętej orbity 

I jeszcze jedną 

zobaczy spadającą gwiarzdę 

nleziemskie dzle<:ko 

z odleglej planety 

,przepalone słońcem liście 

. wyścielają kobierceo chodniki 

I patrz spada 

ostatni list 

wołający o powr6t lata 

szeleszczącYm krzykiem 

nagie szkielety drzeW, 

skarżą się chmurom 

wstrząśnięte dreszczem 

nadchod~ących chlodów 

ławki senne w parku 

szelest liści pod stop~ 

patrz spada 

ostatni list -i " 

Wołający o pow~6t lata. 

o DKRYCIE, że dziecko we-
szło na złą drogę, jest dla 

większości rodziców prawdzi­
wym wstrząsem. Zastanawia­
jąc się wów czas nad v'łasnym 
postępowaniem, poszukują mo 
men t u, który był początkiem 
groźn ego p rocesu. Nie zdaj ą 
sobie jednak sprawy, jak nie­
raz drobne wydarzenia mogą 
zapoczątkować u dziec-:ca pro­
ces deprawacji, n ie przypusz­
czają, że nierz,z źródłem mogą 
być z pozoru takie przyczyny, 
Jak np. niepowodzenia w nau­
ce. 

Czoęsto pierwsza dw6jka po­
woduje u dziecka zniechęce­
nie do nauki, nieufność do na­
uczyciela i szkoły. Po takim 
pierwszym n iepow odzeniu, gdy 
dzJeckiem nikt się serdecznie 
nie zajmie, m (ne rozpocząć się 
w jego psychice długi zł·oiony 
proces, który ma w przybliże­
niu nas tę1)uj ący przebieg: 

Dziecko kierowane po-
czuciem niższości szuka towa­
rzystwa podobnych dzieci, 
często juz bardziej "zaawan­
sowanych", w obec kt6rych 
nie ma potrzeby wstydZiić się 
swoich niepowodzeń. Coraz 
niechętnie; uczęs zcza do szko­
ły, gdyż przerażają je nara­
st~jące tru dnośc'i, których nie 
potrafi już samo pokonać. 
Jasne jest, że w6wczas kontakt 
uczuciowy ze szko ł ą rozluZnia 
się coraz ba,rdziej. 
Powstają sytuacje, w kt6-

rych dziecko w obronie włas­
nej, zaczyna początkowo ukry­
wać swe kłopoty, a nas tępnie 
wręcz okłamywać rodziców, 
zrzucając winę na "niesp,'a­
wiedliwego" nauczyoiela. Jeśli 
w porę rodzice nie nawiążą 
kontaktu ze szkołą, następny 
etap staje się już bardzo nie­
bezpieczny, gdyż dziecko za­
chęcone dotychczasową bez­
karnością zaczyna się "ury­
wac" z lekCji. Tak staje się 
notorycznie złym uczniem a 
nierzadko i drugoroczniaki~m. 

Dziecko ooraz chętniej za­
mienia sprawiającą mu tyle 
kłopotu naukę w szkole na 
przy;emn06ci wagarów. Zresz­
tą ".atrakcje wagarowe" są tak 
P oc19 g3;)ące, że ulegają im 
często także dzieci wykazujące 
dobre postępy w nauce. Dzię­
ki temu krąg dzieci "zagro­
żonych" szybko się rozszerza, 
p rzyn.osząo rodzicom wle1e 
przykrych niespodzianek. 

L UBIMY z krzykiem, 
pasją, wrzawą wstępo­

wać w gorące spory, znaJdy­
wać tysiące dróg wyjścia, być 
prawie u wrót raju czy też 

METRYKI... NIE DLA NOWOROD ÓW • 

Zwalczanie skutków wyko­
lejen6ca jest zadaniem nie­
zmiernej wagI. Ale nie wolno 
ograniczac się jedynie do wal­
ki ze skutkami. Zadaniem mo­
że nawet ważniejszym jest 
przeciwdziałanie rozszerzaniu 
się kręgu dzieci zagrożonych 
demorallz.aoj ą. Powinno stać 
się to jasne dla wszystkich ro­
dziców, wychowawców I nau­
czycieli, dla polityków I dzia­
łaczy społecznych, sędzi6w J 
kuratorów sądowych, m1'llcJI 
obywatelskiej jak I dla każ­
dego il'ozsądnego obywatela. 

Trzeba zwalcZiać I usuwać 
przyczyny złego. Skoro w 
wielu przY'Padkach przyczyn'a_ 
mi tymi mogą być pierwsze u 
dZJieci niepowodzenia w szko­
le, powinniśmy usuwać wa­
rur.ki powstawania tych nie­
powodzeń jako przyczyn zła. 

chociazby czyśćca, gdy nagle NA WIDOK te 
wszystko ucicha i powstaje I go prze>JnYŚLr.e-
po dawnemu. Podobną po- go barometru 
łowiczność motna obserwo- pogod~" w kszlał 
w!lĆ. w do niedawna tak I oie oblicz ... l<~Ó­
dz~.l1ęcznie. i głośno omawia- re raz po<k'azać 
n~J spraWte - decentra[iza- motna jako gro­
CJl kultury. Coś uczyniono, I mowład>ne l za 
stworzono pisma kulturalne, I ChW.llę ja·ko po­
oddano miastom niektóre t~- godne. Na widok 
atry, ruszyła inicjatywa, za-I tego kr~u malo 
częły tworzyć się grupy, klu- w ,,".n y ch na pale.-
by, zesPO~lI. ta'oh weoołych 

głów o1>aezall1-
cych wlll1l'lkjcm 
ÓW "ba>rometr", 
na wet la lik eto-j ~-
ey zupełnie 

ty. Obóz jest drugim, który In­
wentaryzuJe nasz regIon. Pierw­
na tego rOdzaju ekspedycja nau­
kowa bawiła tu w f. 1950 w wi­
dłach Wisły i Sanu. Sekcja Bada­
nia Plastyki LUdowej. maJ'lca 
oWII siedzlb~ w Krakowie - jest 
!enyną. ktMa toką inwentaryza­
cJą przeprowadza. 

Trudif10ści w nauce zaczy­
nają się u wielu dzieci już w 
pierwszym roku ucz?Szczania 
do szkoły. Wskazuje na to 
cho<óai:by statystyka: około 
90/0 niepromowanych w pierw 
szej klasie szkoły podstawo-

Jut wydawalo rię, że de­
centralizacja ukate wszystkie 
nasze ukryte dotychczas bo­
gactwa. Niestety, decentra!t­
zacja odbywa się na zasadzie 
zamkniętych kółek. Ich fa's 
nieomal nie do ci erajq do 
centrum. 

uboeru spraw 
plastyk!, orlen to 
wał stil natych­
miast, te ~pre-

',zetlltaeyjM siedl.I 
ba Liceum w 

Prof· dr Re1nfuss wraz z jednym ze S1.Vo!ch 
uczniów przy inwentaryzacji skrzyni ludowej 
w Brzozie Stad."nicktej. 

NiezależnIe od nowych pozycjl. wej. Czuwanie nad dzieckiem 
Ja \;ie prace zdobyte przez obóz prz'e~ rodZJiców ' powinno się 
d rogą dzies iąt ~ k W .. drów~k I wy- \v i ęc rozpocząć."- już w tym 
wiadów wni osą z wschodniej częs- okr~fe życia, przy pIerwszym 
cl naszego wojeWÓdztwa do wiel- jJotknięclu, a nawet przed 
kiego arch iwum sekcji, liczącego nim. To zn.aozy nIe w końcu 
około 40 tys. pozyóJi lnw~n\a- roku szkolnego, lecz gdy iLja­
rzowych, już na gorąco badania wią się pierwsze oceny nie­
roz:wlą1.ały I uJawniry szereg cie- dostateczne. Wtedy czujnością 
kawych problemów. Zdobyto wie- I niewielkIm zachodem można 
le materiałów do całkowicie nle- dziecku pomÓC l uchronić je 
opracowanego dotychczas stroju od ewentualnych daLszych eta 
mieszczańskiego z Dynowa i p6w wykolejenia. ZrozumI;ale 
Pruchnika. Wykryto, iz Istnieje jest, że w tym celu konieczna 
tu jakiś utajony dotycllczas oś.ro-I jest ścisła Istala ws'p6łpraca 
oek skrzynlarskl, który wytwarza domu le szkolą· A tymczasem 
skrzynie zupełn i e inne. anizell zdarz.a się nierzadko, że ro­
typowe dla naszych okolic skrzy- dzice obciążają całkowItą od­
nie lasowlackie. Przed naukow- powiedzialnośclą za wychowa­
caml stoi wl~c prOblem "zlokali- nie własnych dzieci wyłącznie 
zowania" tego ośrodka. Uchwy- nauczyciela. 

Spójrzmy na przeg1.ądy ty­
godniowej t kulturalnej pra­
sy w czołowych pismach o o­
gólnokrajowym zasięgu, a zo~ 
baczymy, te wszystko to, o 
czym pisze tak zwany teren, 
pozostaje niezauważone. Po­
słuchajmy centralnych audy­
cji radiowych o podobnym 
typie, a zauWllŹymy taką sa­
mą sytuację, Jeżeli już co~ 
odnajdziemy z problematyki 
spoza centralnego kręgu, to 
będą to artykuły o reliktach. 
przedpaździernikowego czasu, 
o spekulacji, zlodziejstwi~ t 
kumoterstwie, albo w ostatecz 
ności - enuncjacje o "egzo­
tyce prowincjalnej", stojące 
na pograniczu etnografii ł 
krajoznawstwa. 

WYrl1.ąda na to, iż dec,m­
tralizacja w kuUurze prze­
prowadzona jak dotychczas 
środkam! administracyjny­
m! - w szerszym ogólnokra­
jowym zasięgu - omal nie 
istnieje. 

. 2ul~Hnie w 
pow. przewonklm - jm w tej 
~hwlll we władaniu plastyków. 
Gdy zd barometr odwrócony był 
"pogodnym obliczem" do góry, 
motna było' liczy!! śmiało na jak 
najlepłZ8 przyjęcie. IstotnIe prze. 
powlednJa pogody spełnI! si~ I 

do.k!eldnośel~, której mógrby po­
zazdrościĆ Instytut Hydrologicz. 
no-MeteorOlogiczny: kierownik 
obozu naukowego sekcji badań 
plastyki luc10wej Państw. Insty­
tutu Sztuki - prot. c1r R. Reln­
tus. - jest w najlepszym humo­
rze, skłonny udzIeliĆ przybyszowi 
wyjaśnień, zapoznaĆ go z człon­

kami ObOzu, I ~elem I pracami 
zespołu ... 

Foto - J. SWIDERSKI 

skrzyń, "ślubankÓw", półek l In. 
nych wiejskich sprz~tÓw. Ze na· 
sza krajanka z Rzeszowszczyzny 
J·a:dw(ga Grzelby:k:, et Uiden tllla ar­
ch�tektury w Krakowie jest spe­
cem od opracowanIa skrzynek lu­
dowych a także ganeczków l in­
nych szczegółów wiejskiej archl· 
tektury ... 

W drugIej lałl gdzie pracuje 
gru;pa emo&rB!ów, z przewag .. 
pracowników po studlach już i J 

tytułami naukowym! - rozmowa 
i prezentacja toczy sIt: w poważ. 

nlejszym nieco tonie. Podczas gdy 
zadaniem plastyków I archltek· 
tów jest w rysunku l w "kolorze" 
rozpracować I utrwallć ludow~ 

archltektur~, ceramiko:, meblar' 
Itwo, strój, ~wlątki, pisanki Itp. 
regionu Przeworsk - l.ańcut ~ 

etnografowie, drogą rozmów l 
6krz~tnle notowanych wywiadów 
w terenie, ustalaj~ t7:W. autor' 
BtwO. MówIąc po prostu wykry. 
waj~ oni czyim dziełem są znaie­
zione tu i ówdzIe rzeźby ludo""e, 
wyroby ceramiczne, kule ozdoby 
żelazne. Z jakicb wsi wywodzą 

si~ autorzy. 

W pracy obozu, tak często pow-
tarzane słowa jak m e t l' Y k a 

cono w formy naukowej lnwenta- Pierwsze lata nauki są dla 
ryzacJi wielką zagrod~ w Marko- rozwoju człowieka 00 najmnie! 
wej, liczącą 120 iat z dachem na tak samo w·ażne jak.. dobry 
przysłupach, charakterystycznym start w biegach kr6tkich. Nau­
dla wiejskiego budownictwa tych ka dziecka w kłasie pierwsze! 
terenów z ubiegłych stulec!. Roz- J e~t bardzo ważna i nie nale-
pracowano dymną, pamiętającą ży je; bagatelizować. Jest ona 
czasy pal\szczyzny chałup~ w 
Wierzawicach, w której obecnie 
buduje &.!~ komin (I). 

Przez 30 dni obóz Inwenhryzo­
",al naSz teren, likwidująC cz~ś­

clowo blale plamy, jakie w tej 
dziedzinl. stanowimy na mapie. 
Materiały I przyczynki, które tu 
uzyskano, wejdą kiedyś do syn­
tetycznej pracy Obejmującej calą 

Polskę. Odnajdziemy je t~t w 
specjalnej mono!,!!'a!il polskIej 
Iztukl lUdowej. Pro!. dr Reintuss 
- autor rozllc,nych pUblikacji z 
tej dziedzIny jak "Połskle rlruk! 
na płótnie" I "Ludowe s krzynie 

malowJne", "Garncars two ludO-

we" Itp. tak mówi o naszym re-
I n wen t a l' y Z a C j a maJą. gionie: "Architektura niezwykle 

całkowicie odmienny len! anlżell 
zróżnicowana I b. ln~e!'esuJąca. 

ten, jak! wiąże si,! z nimI w życiu l\Ieblarstwo _ a zwlaszcza skrzy­
cOdziennym. Pracowita metrykI, nie malowane I tw,ą'kl wręcz 

obszerne I wyczerpujące otrzy- zaskakujące", 
mujl! tu nie noworodkI bynaj-
mniej, a każda część odkrytego w Na razie wielkim aut~m Patl.-

stwowego Instytutu Sztuki 
terenie Itroju ludowego, każda metryki, wywiany, tysiące ry-

sunków wiernych aż do każdego 

kolorowego koralika na gor,ec!e 
l do każdego naJ drobniejszego 
nawet za ł amani a wzoru - poJe­
chały do siedziby sekcjI w Kra­
kowie. Oby Jak na jszybciej, wy-
dobyte z arcłl iwalnych regałów, 

docz~:,"ły s i ę zbiorowych, syn!e· 

fundamentem dalszej nauki, • 
wiadomo, że na słabym fun­
damencie ,nigdy nie stanie 
mocn'a budowa. Powinn1uświ, 
domić to sobie wszyscy rodzi­
ce, kt6rzy skłonni są pobłażli­
wie traktować pierwsze lat. 
nauki swych dzieci, odkładając 
własną pomoc na lala przysz­
le, w Ich rozumieniu znacznI. 
trudniejsze. 

Pomoc w nauce nie mote 
jednak osłabiać w dziecku sa.., 
molhielnośol, lecz powinna j" 
nieustannie rozwijać. CI ro­
dzlce, kt6rzy wyręczają dzle<:" 
klo w odrabianiu lekcji, wy .. 
Tzą<lzają ml!-nledźwledzilł 
przysługę - tego rodzaju po­
moc 'przynieść może j,edyn..l. 
szkodę. Nie uczy się ono w6w_ 
czas odpowiedzialności rz:a 
własną pracę. UczniowI, za 
którego odra,blaj ą lekcje d0-
rośli, z roku na rok nauka bę­
dzie szła trudniej. Z takich 
dzi·ecl wyrastają albo gamon~ 
albo cwaniacy wyzyskujący 
cudzą pracę. Trzeba wlę<: tak 
dzieckiem kierować, aby 
chętnie pracowało samo, aby 
miało ambicjE: samodzielnego 
pokonywania trudnoścI. Tylko 
wówczas, gdy trudnośc! te 
okazują się zbyt wieLkie, na­
leży ingerować - obja'śnI,ająa 
i pokazując. 

Pa.'Iliętajmy, te złe wynik! 
naU'k~ drugCl'rDoz!llOŚĆ, opieka 
państwa nad dzieckiem ju.t 
wykolejonym niemało kosztu­
je. Sumy te wynoszą coroczmie 
k,ilkanaścle miliardów złotych. 
Można by zalllie choćby lepiej 
wYPOS3'Żyć szkoły, zbudować 
wiele nowych. Na nieuctwie l 
chuligaństwie, które wypływa 
często z braku dbałości o po­
stępy w nauce dziecka, cierpi 
rodżina, społeczeństwo .l kraj. 
Przede wszystkim cierpi samo 
dziecko. 

Gdy lI'odzloe nie dbają o na­
ukę dziecka, bo llIie mogą, nle 
potrafią, lub są złymi rodzica­
mI, obowiązek ten spada na 
całe społe<:zeństwo. Mądre spo 
leczeństwo organizuje się w 
tym celu. Organizacje społecz. 
nej opieki nad dzieckiem są 
nam obecnie vryjątkowo po­
trzebne. 
STANISŁAW PAPUZIfl"SKI 

Decentra.lizacja kultury n!e 
oznacza jej rozdrobnienia. 
Powinna. ona być czym§ w 
rOdzaju licznych potok6w 
kształtujących jedną wartko 
p!ynqcq. rzekę. Po kampanii 
wstępnej, która w wielu 'vy­
padka~h umot!iwtla opano­
wanie materialnych ~rodkótD 
dla 1J.8amodzielnienia się kul­
tury w terenie - trzeba ko­
niecznie stworzyć atmosferę 
okrąg!ego stoI u, gdzie nikt nie 
ma większych ani mniejszych 
praw, gdzie wszyscy posi.ada­
ją podobne motliwośc! wypo­
u:iedzenia się, a wyróżnia się 
tylko mądrzejszy, mający coś 
interesującego do powiedze-

tycz;',ych opracowań! 
- No cM, każdy ma swoją na.mlętnoU. 

nia, W.4R 

Jut pod~zu .. mego aktu pr.' 
zentacji, ktary odbywa sIę w jed­
nej z klas Liceum, Sdzle pracuj~ 

młodzi plastycy i architekcI, kat· 
c1y z nich otrzymuje jakiś epitet 
czy określenie natychmiast odrót­
niaJ~ce 'o od zespołu. Dla mnie 
jest to o tyle dogodne, te tych 
młodych ludzi z grzywkami A la 
Tytus I tych młodych dam z 
"ogonamI" obowiązkowo rozwla· 
nymi na plecach. za nic nie od· 
różnllabym od sipble. A tak do­
wiaduj~ się od I azu, że charak­
terystyczne dla 7.8padlej przewor· 
sklej wioski połączenia krokwi 
dachowej rysuje słuchacz V roku 
Krakowskiej Politechniki - Ben­
hlr Enver Abdul Faja, roclowlty 
Albańczyk. :te Tadeusz Kwaś· 
nlak, który opracowuj" motywy 
metalowego zdobnictw.a sztukI 
ludowej, jest uM.niem Liceum 
Sztuk Plutycznych z Jarosławia. 

Ze Jankielski, nazwany >prze. 
profesora ozdob~ Politechnik!, wy· 
bOrnle radzi lobie z naukową ln­
went8ryzacj~ starych z .. gród, jak 
tej w Sfedleczce, którą właśnie 

opracowuje. Ze dyplomowany 
plastyk Urna Czarnecka korzysta. 
jąca Z tytułu weterana z racji 
te,o, że po raz siódmy już uczest­
niczy w otozle Z niedościglą szyb 
kością 5porz4dza rysunk.! I plany 

skrzynia, k.zda ozdoba z tellZa. 
Ba, nawet pisanki a tak~e koniki 
l Inne zaww k1 ludowe o\Jrzymuj" 
tu swoje metryki. A inwentaryza­
cja - to wręcz naukowy cel obO­
zul Mapa. którą oglądamy - ma 
wyznaczone te tereny kraju, na 
których przeprowadzona jut zo­
stała inwentaryzacja sztuki ludo­
wej. Nasz "klit" jest prawie pua-' CECYLIA BLOr'<SKA l 
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I UROczYSCIE g'l'ana-
towym ubraniu, w oto­

tzenlu bardzo inteligentnych 
pań i panów sto! mistrz -
Teofil Ociepka. Jego fanta­
I tyczno .. "bC!lŚn iowe obrazy wi­
szą tu w dużej sali tego słyn­
nego budynku zwanego Pała-
cem Sztuki. . 

da, która ma zdrowy ileM, 
gdzie zaczyna pS'E!'UdonaukowOl 
maligna. 

- Cóż, nie każdy dostaje do 
l'ę.k1 dzieła klasyk6w, Barba­
ro. MądI'ZY ludzie długo pie­
lęg,newali twój świa tly umysł. 
Jakże się natrudzili, aby wpo­
Ić ci ten raojonalny kryty­
CYZnl. Przywykłaś posługiwać 
się nim, jak grzebieniem, jak 
lusterkiem, jak szminką ... 

- Och, stajesz się nudnyl 
- To bardzo kobiecy zd:rzut. 
Barbara wydęła z niesma­

kiem usta, gotując się do od­
powiedzi, gdy Marek. ktory do 
tej pory milczał, !Zabrał glc s. 

Ociepka : Proszę Szanowne­
JO Państwa, opowiem Wam 
wszystko, od początku. Mia­
łem w młodości przyjaciela, 
zup€lnie niezwy kIego człowie­
\ta. Grał pięknie na różnych 
-instrumentach, malowal i pi­
sał. A jakie książki czytaliś­
my wspólnie! Potem, kiedy 
mieszkał w Niemc,zech pisaliś­
my listy. On bYł artystą. Py­
tałem go w tych listach 
jakby tu równie jak on zostać 
artystą? - Wtedy jeszcze nic 
nie umiałem. To on odpisał -
Teofilu, słuchaj, do ciebie 
prlyjdzie duch, kiedy b<:dziesz 
spał, i ty nauczysz się malo­
wa~ Czekałem bardzo na tego 
ducha, który nie przychodził 
- a czas mijal. Wziąłem więc 
duży papier (myślałem, że pa­
pier będzie n'a)lepszy) i zaczą­
łem malować obraz.. Ale nie 
wiedzLalem jak zacząć. Rozpo­
cząłem z lewego ,rogu; chcia­
łem wymalować wszystko J 
całą filozofię i przeżycia moje 
, sny. 

Teofil Ociepka , długoletni górnik - jest mala­
rzem - amatorem z p-rawdziwego zdarzenia. We 
wrześniu w krakowsk'im Pałacu Sztuki otwarto 
obek wystawy Nikifora - również wystawę jege 
prac. T:vórczość Ociepki to świat baśni i legendy 
ludowe] zobaczony poprzez mieszczańskie o,Jeodru 
ki. Przedmioty realne kojarzą się tam z twerami 
'Wybujałej wyobraźni 

'- Czy wiecie o czym my­
ślałem, słuchając Ociepki, gdy 
stał przed swoimi obrazaml I 
mówił do ludzi, kt6 ry ch nie 
znał? Z jakąż pewneścią wy ­
kładał on swą zagmatwaną fi­
lozofię . Pewiedzial o sobie 
wszystko. Swiadczył temu, co 
stworzył w trudzie wielu lat 
- bo uznal to, jako swój obo­
wiązek. 

PomyŚlałem więc, te to Jest 
bardzo uczciwa droga - dro­
ga, której my pilnie sill wy­
strzegamy. 

Moja natura fantastyczna -
~olałem ją odmalować. 

Widzicie państwo ten c()braz 
- Droga czlowieka - czer­
wono ubrany pan, rycerz ży­
cia idzie do swego celu. O 
tu już jest dojrzały męiczyzna, 
tak, i jego niewi;lllośĆ, ten 
a.ni'Oł, zostaje daleko w tyle. 
Teraz czyhają na n.aszego ry­
cerza same plugastwa. W tym 
m iejscu czart zawiązuje z ·nim 
lIojuszl Rycerz przechodzi da­
~ej, a tyle jest dróg różnych. 
,'I'a prowadzi do lasu, gdzie 
mieszkają baśnie - tamta nad 
morze zamYŚlen4 a. Jest I gro­
. tadla samotników i nai 
iWs\Zysbkim tym światem otwie 
ra się niebo. Swieci kielich ze 
IZczereg-o złota, bi'ały labęd" 
wxbij,a się do l'Otu. Ale nasa 
q:ycerz na nic nie zważa, pro­
sto do piekła bieży. To OD 
um sobie tę drog~ wybrał. 

Spytacie państwo Jakle mia 
lem z tym malowaniem ra­
dości i niepowodzenia ... 

R6inle bywało. Smiell się 
ze mnie, to I obr·az6w swych 
nie pokazywałem. Przez dług! 
czas od 29 roku do końca 
wojny nie imałem się pędzla 
- zabili mi inicjatywę, stra­
ciłem wLarę-ale jak przY/lzedł 
nowy ustrój i :ro:ąd polecił sw 
kać a.rtyst6w ludowych, pan! 
Czajk.a z Ministerstwa :z..ainte-

ra, słodząc swoje p61 czarnej 
- oto duch, oto materia, tak: 
będZle wyglądał koniec świa­
ta! Wątpię , czy ośmielił<lbym 
się twierdzić, jak naprawdę 
wygląda koniec mojego nos a ... 

Tak, my nie lUbimy odkry­
WilĆ twarzy. Boiany się wy­
paść śm1esznie - milczymy. 
M ówimy ogólnikami, szukamy 
dalekich metafor. 

A nasza deformowana sztu 
ka! Czy dlatego tylko def()r­
muJemy, abyśmy ta,k czuli'! 
Chcemy, aby nie'łatwo bylo 
nas odczytać. Nas, naszą pust­
kę, nasze tragicz.ne pomytkL 

I namalowałem pieklo. 
Znam Jakie jest UCZUC1e n­
do~ci, a j,akie bólu. To tak. 
l akby ba;rdLO bolał . ząb. Ból 
staje się silny, już nie można 
go ,wytrzymać - to nerwy 
gniją, Tozrywają sil'! na ato­
my. - WYDbraźmy sobie, że 
tak strasznie bolą nas wszyst­
kie zęby - I to wlaśnie jest 
piekło. Nie my·ś1ałem wtedy o 
ładnych kolorach ani brzyd­
kich - myślałem o bólu. 
Wszystkie te potwory, diabły 

l smoki też sam wymyśliłem. 
To moje szalo·ne przeżycia. 
Moja natura mis ty cz.na, okul­
tystyczna... Znam wszystkich 
kabalistów niemieckich i fran­
cuskich, czytałem opowieści 
stygm.atyków. Zawsze szuka­
łem rzeczy c iekawych I nie z 
tego świata. Takie kształty ja­
kiie wi,dz~, to dla mnie za ma­
lo - poprawiam 'je. 

A bylem kiedyś nad morzem 
- fale napływ.ały do brzegu 
rzędem, jedna za drugą - to 
było mi za nudne. Dopiero jak 
wyjechałem kutrem na pełne 
morze i byl sztorm i kolysanie 
- nauczylem się, co to są fa­
le. Dlatego n.a moim obrazie 
jest brzeg I leżą muszle, ale 
tuż przy brzegu fale tak tań­
czą, jak tam, daleko, kłęb ią 
się jak cielska morsk ich po­
tworów, to znów jak językl 
ognia. rakle !ią, takim! je wi­
dzę. 

Kwiat paproci też potraii-
1em opDwiedzieć. Tyle, że tu 
nie D kwiat chodzi - kwi,at 
to je.;t nic. Chcę służyć sile, 
kt6ra dala mi malowanie, bo 
to jest wiele, bo mogę uczy ć 
ludzi o wszystkim. . 

Oto jak będZlie wyglądał ko_ 
niec świata - to jest właśnie 
o atemistyce. 
R6wnież przedstawiłem ży­

cie na innych planetaCh któ­
I'e pięknie opisal uczony Ja­
kub Lohrbe - latające krowy 
J Saturn·a ~ lemury na mle­
• i ąezku . 

resawał·a slEl moją sztuką -
prosiła, żebym więcej malowal 
{ wystawiał. J·a pracuję nad 
Jednym obrazem po kilka mie­
sięcy, czasem I rek. Jestem 
przecież maszynistą turbin J 
malujE: po .robocie I długo n.a­
mYślam si~ nad tym, co ro­
bię ... 

Nasz rząd jest dobry 
opiekuje się artystami... Za 
ten obra-z - "Kwiat paproci", 
dos talem 20 tysięcy nagrody. 
Różni sławni ludzie zamawiali 
u mnie obrazy. Proszą też, że­
bym powtarzał tematy. Raz 
jeden tylko to zrobiłem. 

Krytycy nle dawa li mi spo­
k>oju. - Panie Ociepka, pan 
malujesz bajki. To wszystko 
nieżyoiowe i zmyślone. - Jak­
że, powiadam im, zmyślone , 
kiedy takie jest moje życie -
a wszyscy, którzy nie zrozu­
mieją-to suche drzewa. To na 
gie drze wo o pokręconych k-o­
narach, straszne i martw e jest 
jak ci iudzie, którzy sami nic 
nie dają, tylko innym ch cą 
przeszkodzić. W tym miejscu 
stał drwai z toporem, a,by je 
ściąć. Lecz drwala zamaiowa­
łem . To niebezpieczne. 

Szanow ni P'JiJslwo mnIe za­
pytują , co sądzę o 'Nspó!czes­
nych maiaHarh, o tych co nie 
malują postaci, ty lko pla my 7 
Ja proszę państw a, oddajE: co 
w duszy mojej bylo - ale jak 
wygląda w dm:ach tych no­
woczesnych malarzy? Tego jd 
nie wiem. 

ROZMOWY W KAWIARNI 

O CIEPKA je.:l apodyk­
. tyczny , jo.k r.asowy 

twórca - powiedziała Barba-

II OWI .ydawniclwo poezJI 
wybitnego filozofa 

W niespełna p6ł roku po 
pierwszym wydaniu, ukazało 
Ilę ostatnio drugie z kolei 
wydanie doskonałych epigra­
matów wybitnego polskiego 
uczonego, pro!. dr Tadeusza 
Kotarbińskiego, pt. "WesolI: 
smutki". Cykl tych uroczych 
czterow ierszy - po·.\' stiljących 

w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat, niejako na marginesie za­
ladniczej pracy naukowej wy-

bitnego uczonego nie jest 
zakończony. Swiadczy e tym 
chociażby fakt, że drugie wy­
danie "Wesołych smutków" 
zostalo .nacznie rozszerzone. 
,.Autor - jak mówi o tym sło­
wo wstępne - przeszukał 
szuflady i znalazlszy w nich 
JESZCZ~ lo i owo, do zbioru 
dolączył. Doszły także i wier­
sze newe". Jeden z tych ostat­
nich wierszy nosi datę: 1957. 

- Bo ty jesteś scep tyczką. 
- A mL<;trz - maniakiemr 
- I dlatego mógł stworzyć 

ten niesamowity świat - kosz 
marny sen drobn omies zczani­
na - prosty człowiek, gł ę bie 
i mroki jego wyobraźni. Ma-

i~a. Ekstaza malUC2!kkh. Swla! 
poezji, świat niewypowiedzia­
nych tęsknot ... 
. - StworZYł go, lecz nie na­
malował. Przeciei to li',eratu­
ra. 

- No, nie wszędzie. 
- Zapewne, tam gdzie za-

pominał o swej miSJi, gdzie 
nie czul się prorokiem ani wi­
.zjonerem. w s wei prostocie 
tw;>rzyl pyszne partie - jędr­
ne, zwarte, SOCZ yste. Wiele 
dowcipu, wiele prawdy 
anioły mają bia doróżowe bu­
z ie i karminowe us teczka -
!ak podmiejskie i dea ły. Po­
dróż p oślubn a - o takim 
właśnie welonie manyły 
dziewczęta hodują c mirty w 
doniczkach nd. małych okien­
kach - garni tur pana m(nde­
go to szczyt wj"kwin tu. T2k, 
w tym jest d'JŻO cz,aru. Ale 
mistrz chce przewyższyĆ sa­
mego siebie, chce wyjŚć gdzieś 
ponad to. Sam nie potrafi, 
więc daje się prowad,ić sz" r ­
latanom. Pcd ich auspicjami 
restauru je średn iowiecze. A 
szarlatani Ociepki są pdled­
niej rang.i, ;,Iiebezpieczna eru_ 
dycja - wiedza n aj wytraw­
niejszych brecJ ni. Gro,:ne ~ 0, 

bo pogmat-.vane. Ni·" 1'.< ariom:'>, 
gd1.ie s: ę k ~·ń czy lu :;o',va ksen-

o BYWA TEL M. K. od d! uższe-
go czasu u t nym u je kores p on­

clencj~ ze swoi m zn a jom y m w 
K a nadzie - p. G. Wi d ok iem. P a n 
Wida k. kt6ry poch Od zi z Rzeszo­
wa zamieszk ał w czasie w OJ n y VI 

Toron to (ctokJ a ct ny jego a d re" 
22 North cli ff .. Błv d. To ronto 10, 
Ont. - Ca n Jda) . 

Ze swoj ego os ta nl p.go list u 
p. Widak pozwol iJ p rze drukować 
fragmenty . inte r esuj ące n asze 
społeczeństwo, co n inie jszYln czy .. 
nimy. 

" ... Pyt:tSl si~ - pisze a!J+or 11-
Stu - dlaczego w ielu Ka nady .l­
czyków pr.Iskiego p ')chodzen l a 
pra~n i c sp · o '.· .. ;,rjz i ć ~wOlch krew­
nv('h z PIJ1&k,i7 
0'6ż. Kano"" nie doznała znlsz· 

czeń podczas wojm·. Rubotnł c:; 
pracowali przez dwie lub nawe t 
t rz y zmiany. \V modę weszła pra ~ 
ca kobiet w zakl ad a ch przemysłu 
c l ~żk iego. Kosz te m wie ll<i ego wy· 
siłku s poro KanadyJczyków usy­
tuowało si~ z tej Okazji dobr ze . 
Nic dziwnego, że ci. zw ł a sz(:z.a za~ 
mo:!:ni. a przed woj ną jeszcze 
biedacy - chcą p om 6c swojemu 
krewnemu. czy k rew-nej. Przeważ­
nie kalkulacja polega na tym. że 
nlektó.rtj' IWYSYf<l ją da Polsld dla 

I nie lUbimy mówić, że nam 

smakuje chleb, że nam sl~ po­
dobają kwiaty ... Przechod7.imy 
obek drzewa, czujemy pokusę 
zerwania jabłka, mimo wszyst 
ko okrągłego - o tym stara­
my si ę nie mówić. 

Jak ognia wystrzegamy si~ 
pe'lV'nych wyznań. To brzmi 
naiwnie, to nie wsp6łcze6ne .,..... 
dWlldziesf.owieczne przesądy ... 
Jesteśmy pełni pruderii. 

Lecz ·j a się zapędzam - Ma 
re'k przypatr,zył się twarzom 
rozmówców - mówię jak apo 
stoł. Macie mnie dość, ech ... 

Przy stoliku mUozalo teraz 
troje ludzI. B ar ba.r a uśmie­
chała się leciutko. Czarna ka­
wa stygła w filiż ankach. 

Ka'mamia była 13zarobłękl­
tna - dużo dymu i tłumio­
Onych <rozmów. MOlna było słu 
chać jej szumu, chłonąć zapa­
chy kawy, papierosów, dy­
skc'etnej woni perfum, które 
wi!~1 się tu I ówdzie wąskimi 
strużkami... Łowić przelotne 
krzyżujące się spojrzenia Pa­
tl'\7.E'Ć, odczuwać, śledzić ooze­
kuj'lC)'ch. (w kawiarni wiele 
je!; t cczeklwania) . 

M"rek odczuwał potrzebę 
mllwienia I miał w sobie t.yle 
niewypowiedzianych sł6w! Ty­
le słów ... 

eiekaLuy 
list 

Z Kanady 
swych krewnych paakl. Biorąe 
pr·zeciętnie, koszt 2 pacz€'k z wy­
syłką wynosi 100 dolarów. Wobec 
tego lep IeJ tu sprowadzić k.·ew­
"ego, aby s~m zapracował na 
własne utrzymanie". 

W innym f rag mencie swego il· 
stu p. Wida k wspomin a o pob yc ie 
w Pols:e redaktora "ZWiązkow­
ca" . p isma polskiego, wychodU!­
ccgo w Kanadzie. 

" ... Nle wiem czy spotkałeś sl~ l 
F. Głogowskim w czasie Jego nie­
dawnej wizyty w polsce. wsr6d 
Polonii Kanadyjskiej odgrywa on 
rol~ wysłann i ka londyńskI e j sa­
n"cjl. Jej zawdzięcza krlese lko 
redaktorskie w l)'godniku .,ZWi~l 
kowlec". Po powrocie z odwie dztn 
u was był ostrożny; nie mógł 

NA PYTANIA ODPOWIADA: 
HUGON MORYCIŃSKI 

dyrektor Państwowego Teatru Ziemi Rzeszowskiej 

pertuaru bliższego l współ­
czesnego, te reprezen lować go 
będzi e : "Uciekła mi przepió­
reczka" - Zeromskiego, "Ll:1-
to w Nohanl" - I waszkie­
wicza, "Przygoda floren cka" 
Morstin.a. Dla dzi eci wysl a­
wiona zostanie bajka Lau­
rentowskiego "Kot w butach"; 
Warto także dodać. że wy­
stawienie "Balladyny" łączy 
się :t uroczystością przemia­
nowania na<zego te~tru na 
Teatr lm. Wandy Siemaszk04 
wej, która była pierwszą or­
ganizatorką stałego teatru w 
R.zeszowie. 

- Zadania naprawdę duł" 
H. Morydński tO ka,.vkaturze l dlatego prosimy pow!edzie6 

J. SienkieWicza. parę słów o samym zespOle. 
- Dla wykonania tych n!e-

- Jakle zadania ata""la łatwych zamierzeń, kierow-
sobie zespÓl Państwowego nictwo teatru powiększyłO 
Tea.tru Ziemi Rzeszowskiej w zespÓł artystyczny do 44 osób .. 
bieżącym sezonłe teatralnym? Nastąpily również zmiany W. 

- Ambicją naszego teatru dotychczasowym składzie le­
jest przynieść korzyść spole- społu . Kilka osób opUściłO 
czeńs twu. Cel ten chcemy 0- Rzesz6w, przenosząc s ię m. ::1.' 
slągnąć przez odpOwiedni re- do Warszawy, Łodzi , Katowi:: 
pertuar oraz możliwie naj- i Sosnowca. Zaangażo'.'Iano 
lepsze wykonanie artystyczne. natomiast Aleksandrę BelO<l r­
Naczelnym zadaniem jest o- ską i Ed'warda Apa z Opola, El­
czy wiście zainteresowanie te- żbietę i Janusza Kilarskich z 
.'!~en~ jak największej liczby Olsztyna, Zofię Melecnównę 
wldzow, dlatego też w bieżą- z Bielska, Włodzimierza Mi ... 
cym sezonie, niezależnie od klasiń,kiego ze Szczecina, 
teatru dla dorosłych i teatru Alinę Winiarską z Bialego_ 
rlla młodzJeży, zamierzamy u- stoku oraz pięciu wychowan­
ruchoml ć scenę dzieciętą. k6w katowickiego Studium 
Zwr,cill się do nas r6wn;E'ż Teatralnego: Lidię Dziewor­
kOledzy aktorzy z propozycją ską, Genpwefę Wydry ch, A!e­
uruchomienia sceny poetyc- ksandra Polka, Jana Tesarza 
klej . Zadaniem tej plac6wkl { Wincentego Zawirsklego. 
byloby inscenizowanie naj- Niezależnie od wymienio ... 
lepszych utworów poetów pol nych os6b, Maria Karchow­
skich i zagranicznych. ska l Krystyn W6jcik z Wa;-

- Czy rówlIole81e do za- sza wy. dzielić bę<.lą swą pra­
mierzeń, pomyślano o odpo- cę w bieżącym sezonie na Te­
wlednim repertuarze? atr Ludowy w Warszawie l 

- Naturalnie. Nasz reper- teatr rzeszowski. 
tuar zasięgiem swym musi Uzupełniony i powiększony 
objąć przede wszystkim kla- zespół daje gwarancję roz­
sykę pol sk ą i obcą. Będą In: szerzenia możliwości objaz­
"Zbó jcy" - Schillera .Pies dowych teatru, jak r ównież 
ogrod nika" - Lope 'de 'Vegi stwarza możliwości podjęc ia 
"Nora" - Ibsena, Bal ladv~ reali zacj i sztuk wymagaj':[­
na" . - Słowackiego" i W;l- cych dużej obsady. 
ka kobiet" - Screaba. .. RozmawiaŁ: 

Jeśli chodzi o PozycJ'e I re· ;;.,,, J -,.o; , ERZY PISKOR 
..... ~ •• aeg ••••••••••••• •• ~ .••••••••••••• II." ...... a.la ••• 1iGe 

Felieton 
(Clą.&' dalsz)' ze 1Ib'. 1) 

Istnieje w RzeszDwie ka­
wiarnia, "Adrią" zwana. By­
u'atf:6w stałych ma nie za du­
żo. Przewiduję nawet deficllt. 
CZll aby nie można spróbować 
przystosować jej do użytku 
młodzieży? Jest adapter­
parę dobrych plllt - jajfy za­
pewniDne. Amatorów na pew­
no bez liku. Mam prawo pTZlI 
pl/szczać, że nawet ta star5za 
mlodzież, już pe dwudziestce 
chętnie się po)yrpci w fakt 
czegoś, co tytko przypomina 
rOLk and roll. 

A gclyby tak jeszcze tToche 
czasopism, kFka stolików do 
brydża i szachy - raj dla mIl) 
dodanych L. dla ga3trono­
mów. Zamiast butli z likiera­
mi po sto parę zlotych, wina 
OWlocowe z kawą , ciastkami. 
Wracając do Ik3 Bed 071.­

sarka (strasznie to trudne do 
zapamiętania) - nie jest tak 
tragicznie młodzieii,cze: z roz­
sl;dnymi projektami - roZ­
sc;dn ip. post:;pldl?my. IstnieJe 
jrdnak coś IV tym liście, co 

moh przerazie!. Zwlaszcza 
,danie: "Liczymy, że po otwar 
et .. lokalu zniknie nuda znik­
nie pustka". Z nudą 'zgodał 
Ale pustka? Mam olbrzymie 
wątp!i~ośct co dD tego, by lo­
kal mogl zastąpić pU8tkę idp.o 
wą, moralnq czy naukou;ą. Nie 
chciałabym także pos 1dzać o 
nią calej grupy mlodzieży, w 
lmieniu której jest powy:sza 
wypowiedź, że jej ideal - to 
kawiarenka z brydżem i tań­
cami. Skoro zaś jest i nacze j, 
po CD szafować słowem, która 
uLwiera w sobie aż takt la­
dunek treściowy. P a st/ea - to 
"nic". A z: "niczym" nie moż­
na waLczyć, nie można mu za­
ra.azić. 

Byl taki prąd umyslowll 
egzystencjalizmem zwany, a 
Kirkegaard głównym jego 
wyznawcą (można poczytac;. 
U na3 z tego przyjęły się tyl­
ko niemy te szyje i ciągoty do 
bródek. To był nasz polski 
egzystencjaLizm. Rozlubował 
się w negacji, pesymizmie, 
ukochal czarne brody i te~oi: 
koloru swet er y, n atomiast nie 
przyjqł ni(; z jego rzeczywi­
stych wartoki int<?1ektual­
n'llch. P seud'o-dyskusje mło-
dych egzystencja.Li.stów to tak· 

swno'ldnle brykać, bo zawsze zn3- że bylo "nic". T ylko, ż~ to 
loi:li s:ę tacy Pol~cy. kt6rzy też b1ila pustkłl w głowach. Je­
byli l w;n·tą w Polsce Ludowej , żeli o takim ~u;i ecie pust'Jch 
B y ł on ntllom ic;.sf mn iej ostrożny }-. 
przy UdZIelaniu w ywiadu rep re- gl<\w mówi " poeta" w swoim 
zc·~· _r, 'owi dziennik .. liberalne'go 1),i.erszu, kfóry zac:ito w alam 'l 
.,T oronto Daliy Star" , Gtogbwski ~ t l.! d ' ! 
nrp ap ' '' ł głUpstw, pnwinipn teraz {Jory - na o c, Q e S 1L' 0 11? p a-
z ob~wiąl;{U l Il ono l'U odwoł"ć i e . ('("ot. b1J ów świra napr'lwd~ 
Cll oc i" by w ty;;o'1nlku, kt6ry I' zl1iknql . 
redagu1e". 

I ;e3Zcz~ jecl!1a cle~",wa ,Wl 4- A Herku.lesem to d;.;! s!n} nIe 
d o.rno ,': Ć · , z lislu Widaka.' !U'yk'iśmy t yLko na.ryu:ać 

,.w Mon~realu - pi:!j:ze autor . ~ . T 
listu _ zmarł o~tatni fo rm alny mtPSnt arzana, bo także ł 
przedstawiciel POlSKI przedwoj en. umysł chertawE'go ciałem czlo 
ne j posel dr W. BabińskI. pod-
czas pogrzebu przem6wlł do u:ieka meże go prodestyno-
uczestnik ów gen. K. Sosnkowski wać do tej nrzwy. Zaś ponu­
(obecn ie noszący tytuł .. farmH"), 
Zma r! y poseł Babinski do" r ze si~ 
za,lużyl ant yiCldowej s prawie 
JOnez prowadze n ie roboty nie­
przychylnej dl. Ojczyzny. On to 
z Innymi rad?!! zatrzymać w Ka­
nadzie cenne zabytki polskie 
(arrasy itp.)". 
Postanow ili śmy lwrócl6 s i ę do 

p. Widaka z p rośbą. aby napisa ł 
dla "Nowin Tygodnla " artykul. 
traktujący O życiu kulturalnym 
Polaków w Kanadtie. 

1'y pesymizm i negowanie war 

tości intelektualnych, które 
kszta./towa!y wieki, na pew"1,O 
takich Herkulesów nie two­
rzyły . I nie będą tworzyć . 

Co, kiL przest rodze Iks Bed 
01t.sarkowi (można. na tym 
j~z1lk złamać), przekazuję. 

K. SWIERCZEWSKA 



Str. 4 . NOWINY TYGODNlA Nr 41 (385' 

e drobiazgi e miniaturki e drobiazgi e miniaturki __ drobiazgi fi miniaturki _ 

CJJarieLl.X 
Dzil!nnikarkn francuskieg:J 

tygodnika Filtes de France 
prze/wza/a czvtelnikom słowa, 
kt0re wypowiedziała Danie/le: 

"Jestem przede wszystkim 
kobietą. Wyznaję więc bez 
wstydu, że prz~kladam swe 
żyne osobiste na'd swój za­
wód. l jeżeli miałabym kiedy­
kolwiek wybierać, pozostala 
bym w domu". 

Fenomen czy antytalent? 
Ani jedno, ani drtegie. Po P1·OS.­

tu Danielle Darieux zalicza 
się d.o tego typu aktorek, któ­
re nie znosz.1ł wnaskliwei 
reklamy, które potrafiq bez 
jej usług podbijdć świat. Da­
nie11e więc nil! jest gwiazdą. 
jest tylko aktO'l'Ką, zawdzię­
czajqcq sławę przede wszyst­
kim ogromnemu talentowi 
dramatycznemu. Jest do tego 
jedną z najskromniejszyc.h ak 
tO'Tek. Przykładem jej rola w 
filmie amerykańskim "Zycie 
Aleksandra Wielkiego", gdzie 
za!lra/a matkę tytulowego bo­
hatera. Nie jestem pewna, czy 
zechCiałaby zagrać taką rolę 
M·ulena Dietrich ... Zapomnia­
ne sq dziś już tytuly filmów 
pieru;szyCh DonieIle Darienx, 
k~ńTIl zo.debiutowala w "Ba­
lu", mając lat 13. Pamięta się 
ti/lkc typ uroczego podlotka. 
ja:,i sttL'orzyła, i z którego czer 
pa1y wzory pensjonarki. .. 

Stąd chyba w!i<?!n poczqtek 
powiedzonko o w ·ielki.ej aktor 
ee - "kol)i eta bez wil>.ku". 

LUDZIE I KAPRALE 

Film Camillo Mas l.roclnq'le I 
- popularnego We Włoszech, 
nieznanego u nas reżysera 
- to coś w rOdzaju lirycwej i 
smutnej groteski. Już !lam 
tytuł I zawdrta w nim kun­
cepcja podziałU ludzi na TLI!­

~zywislych ludzi l na kapr!l­
li. którzy niewiełe znaczac. 
potrafią swoją głupotą I wy-
;maginowaną ważno~cią za-
truwać nam życie, nosi ." 
<obie piętno pomysl."w wie!­
kiego Chaplina. - Tv! imo h 
"Ludzie" mają wiele dłll­
żyzn I można im zarzucić 
brak jednolitości w koncep­
cji, są one filmem, który 
zmusza do refleksji. Jeżeli 
dołożyć do tego kreację zna· 
nego komika Tolo, - film ze 
wszC'ch miar godny obej.rzeilia. 

CZARNY RYNEK W PARYZU 

Już sam n iezdarnie pru­
tłumaczony tytuł budzi !>l­

strzeżenia. A travers de Pa­
ris (Poprzez Par.vż) ma am­
titne zadania I tyle ambitne­
go, co znanego reżY3era Au­
tant-Lara. Komedia na ponu­
ro, nielegałne m i ęso w wa!l­
zach, kt6re taszczą dWilj 
Francuzi w okupacy ;ną noc, 
to właśnie treść filmu. Jedy­
ną Chyba jeg0 ~\rakcją jest, 
jak zawsze - ( konały Jean 
G,bin . 

---------------- ------------------------------, 

c aj e 

CO PISALA 
PRASA RZESZOWSKA 

W ROKU 1931 

W cŁwa·rtek międZY ~o 
dzlną 8 • 9 pnejel:dżal · 
przez Rzeszów wlasną 
limuzyną "Merc~des" 
znany tenor J . Klepu~ 

r·a. Po pÓłgodZInnym 
7.atrzymaniu ~lę w •. Bu .. 
fecie vVars73wsk im" oM .. 
jp.chal \v kie ru nku Lwo~ 
Wa. 

'" .' z gÓrą przpd 40 loty 
WYChorllily w R?pszo­
\vie trzy pl'iffiłł: "Pr7.e­
gJąd Rze'l'lowskl", "KCI­
rier Hzcszo\Vskl" I "Ty­
godnik Rzeszowski". W 
owych czasach p rn"pisy 
prasowe austrl~ c kie wy 
magaly pny Wydawa-
niu pls.ma t'ygodnl'.J~ 
\Vego zlozenl. dużpJ 
kaucji administracy jneJ. 
Re<1i1kcja dwl)ch pi~rw­
szych pism w ten spo­
sób obowiązek ten 0-

bt!szła.. tt! wyrl.o:awa!a na 
pp.~mlan co drugi t y . 
dzień raz "Prz~ląd 

K 

• 
N 

Ił 

II 

u .... 
II II 

Rzeszowskl" - raz "Ku 
rier Rzeszowski". Jed­
nak helzebub czuwal 
nad prRwem austriac­
kim I pobalamucil "s­
trożno<ć redakcji , któ­
ra felieton rozpoczęty 

~ltm . 
.~t. 
WiEtlU 
w "Kurierze". druko­
wal. w dalszym ciągu 
w .. przegląd.z ; e". a ty:n 
samym obu pl.m(\r.! od­
j ęla charakter dwul y" 
godników. roh l ąc z nich 
(ilktycznie jeden tygod­
nik. . '" 

Znany tt!atr warnaw .. 

!Oki "Ateneum". ma!~cy 
za sob~ pl~kną trady-

T H A 

-
cj~, jako teatr objazdo­
wy. przyjeżdża do Rze­
szowa w dniu 21 bm. 
re sztuką Johna Gal­
sIo r! hy'ego pt . "Goi~­

hie serce" w roli gI6 .... -
neJ ze St~fan.m Jara­
C7,em, a zarazt!m reży­

serem sztuki . Teatr 
przyJetdia specjalnymi 
wagonami peJn y m 
komp letem dekoracJI. w 
których sztvka by la gra 
na w Warszawie. 

'" . 
Koncerty z płyt gra­

mo(oncwych l ~Iek­
try cznym . glośnlklem na 
uli cy' 3 Maja Ilrz~rtza 
codziennie cukle,.,,:a 
.. Ziemi;nlska" . w li'0dzl­
n.3.ch \viecŁQt'n yc h. zn3~­
duląc licznych sluclla­
czy. ktÓi'z. ~, l przy jem­
noscią powitali te In­
nowacJ~ w Rzeszowie. 

(zebral J. p.) 

"Bylo to w czasach mego głodowania i włó. 
częgi po Christianii. owym mi~ścje, które 
kaŻdego musi n!lznaczyć swym piętnem" ... 

Tymi. słowami otwiera I1'lrweslci pisarz 

Spory Hte1'ackte, ,.ucz sama w !nbie jak 
najm"i.e; zdrożna , rzecz pożytec~na, po­
trzeb na. Ta.kq jest ona jednak wówczas, 
kiedy przedmiot sporu jest. jaBllY, idedl) 
w iad.omo o co idzie, . kiedy w.lIbitni czy 
mniej wybitni pracownicy pióra wal czą o 
pog/.qd-y. Ty mcz(/sem u nas modna slala 
się walka. na epitety i przykrawanie cytat. 
Zaledwie umil k il! echa. niesympatycznego 
pamJLetu Sandauera contra Rudnicki, 
kampanii Omnes contra Budzyk, na are­
'lie zjawil.! się ·(i.waj panowie "S" w wal­
ce objitujqcej tv ciosy poniżej pasa. Caly 
marz TOzgrywan:y j~.~t nie tyle o rzecz świę 
tq, ił e o śniętq. a więc o polski futuryzm 

sprzed lat trzydziest.u pdru, obchodząc-v 
dziś niezbyt w'ele osób . P'ięknie, że znaj­
dujqcy się w cal kowicie do j rzalym wieku 
panowie Slonilll,,';';i i Stern. znajdują w so­
bie ·-ty/.e mlodlif?l'lc:ei pasji , g'lrzej, że t.ra­
u ' jqdrll(7q miod(l.~ć n'l nielVyb red~ych po­
lemikach i inwektywach, ok ra sZCIiC!c obf i­
cie szpalty ga .. 'et dom owq kiótniq. No cóż 
- zjl!wily s 'ię na powrót nienaileps~i? 

obyczaje, które nieklórzy chcieliby przy­
rÓWnać do waLid ze stanowiskiem "świę­
tości nie sZG.rgać". Niestety , trudno zna­
leźć w tym 3UlTI1aniu jakie.~ "hviętości", 
110 i normalny, mogąc-v coklJlwiek dać, 
sens. 

Knut Hamsun s've dz:eło, klóre będąc jego 
debiutem (1890) stalo się jednocze§nie zaczqt­
ki.em późniejszej ~lawy i pierwszym krokiem 
do n 'lp ;sania " Blogosla wieitstwa ziemi", Zf1. 

które Hamsun orrz~lmuje Na9ro(!ę Nobla. Te­
m'lt X'tCykl"go, COdziennego gl'odu r.złow ;.e ka, 
je .• t co najmniej szoklljqcy. Trz~ba tu n i e !ada 
pióra i hartu WIJ li, dyspozycji obiektywMgo 
obserwatora, bIJ móc notować stany fizjolo­
g;czne i łączyć ie z beznam!ęl. :tym opisem 
doznań duchouJtlc/:, Trzeba tu także do.~wiad­
czenia i możliwości ekspresji artystycznej. 

Dral1Vltllczne wędrówki udręczo np. po cz/o­
w t i'ka po spokojnJ/nt i sytym midci e, jego 
. z :, tknip,cie sie z n1cnb/cr.gcwq walką o byt. ja­
k : e.~ uczucie bezn~ (hiejn"'.~ci egzys tencji ludz­
k iej - u;.~??I 'tko I.,) przybija czy t,,! nikr! p~sy­
m' zmem i. ni ewiarą. Tym bard.ziej nieocze ­
kiwanym momentem b ",dzie optymistyczne 
zakończen)e .. Gbdu", kiedy bohater zrzuci z 
siebie c;,emr przebytego piekła i odjedzie tv 
inny świat.. Nie rezygnując - postanawia 
doprowadzić walkę do końca. 

Wydawnictwo P?Znańskie .rozpoczęło obec­
nie cykl. powieści pisarzy skandynawskich, 
którzy stanowiq arcyciekawą odręb-ność ar­
tystycznq w literaturze światowej. 

NieprZ.l/ZlVOŻ(.l/ chwyt 
W audycj i 

"Wol·nej Euro­
py" pani , \V)'­

~tępująca pod 
nazwi "ki(>iU 
,~M ieczkow­

ska", mówih 
n iedawno ospo 
lecz.nej dzialal 
noścl instytu­

cji, w której p:·acLlje. Jako 
pl'7.yklad podałCl m. in. Z,),"g.a ni 
zow«nie ko]ronii dla dzieci pol­
skich prlez Zjoo'1oczenieU­
chodżców Polskich w Niem­
cz~ch . przy pomocy "Wolnej 
Europy". 

-- To bardzo ładnie z ich 
stronv - powiecie. 

- Pewnie. 
Ale ke>lonię tę urząd z :. rl0 w 

. dobrze Polakom znanej skąrl­
inąd m ie j~c "\\'".~ci, leżące·j w 

Jert.y Sienkiewicz 

w prze.<;fll'OrZłlch 

pobli żu Monachium - w Da­
ch:lU. 

.- No I co dalej? - zapyta­
cie 
Otóż to, że pani Miec7.kow­

sLr. 2. ,.Wolnej Europy" dopa­
truj<: się Vi tym ~ymboiu. " I 
w tym momencie człowi€k się 
skręca! 

Komu, jak komu, ale ,.Wol­
nej Europie" nie wo Ino opero­
wa,< takimi symbolicznymi zes 
tawienia mi, ja\';: Dachau i kolo 
nia wakilcyjna dla d 7.ieci pol­
skich. Tej" Wolnej Eu ropie" , 
klÓl':'! działa na teryto r ium 
NRF i któ ~ej jednym z zadań 
jP:-;t rehabilitacja \vłaśnie Da­
ch,lIJ, Majdanków, Oświęci­
miów ... 

.'\ chwyt 7. d7.iE'ćmi jest w 
t~'m wypa jku wręcz nieprzy­
zWlJity. 

W jednym z powiatów w porządku, że jest za malu 
woj. rzeszowskiego, jedna z atraK cy jnych tytuł0\V La-
lJibliotekarek, w jednej z granicznych, PocIsuwamy 
~zytelni, Brantome'a "Żyw:>- wiEl'c. żp lepiej pÓźno za!».)­
ty pań swowolnych" t rzymała wić te pisma, niż w~ale ... 
pod ladą. Tłumaozyła si~ tym, * * * 

- łilczenie nieprzy Jemnego z 
pożytecznym: wyciąg~nie 7 , ~O I 
Lł z kieszeni kinomana i B;j­

Iizow"nie planu "Estrady". I 
Je że li kilku aktorów C!.v 

ilu liorlis :ów chce Ur7.ądZ;lĆ 

Sunowny Redaktorzel 

Niedawno wróciłem 

że niespos6b pokaza ć takich 
L'ezeceństw czytelnikowi. 

Rozpleniła się ostatl~io imprezę. za.wsze im to wo1- N 
groźna w skutkach dla klno- no, nipmniej nie popipra5my 

mierno~.v. osłaniając je5 wy­

:r: Warszawy, gdz ie mia­
łem moŻ'ność uczestni­
czyć w .'ednym z naj bar 
dziej ciekawych przed­
sięwzięć naszych Cla­

S0W. Otóż slołeczns 
TWP utworzyłn, d3et.~p­
ny kai>demu, Uniwersy­
tet PO\l.'s;~echny. PomY3! 
godny podziwu; źródło 
przy jemnoś ci I poi;ytku 
dla starych i młodych. 

co by po wiE'd z i~l :-li! 

prRktyki o wej pani źarlow:-:'ś 
Brantome, klóry wiilś;l:e 
gwoli uciesze zacnych bi:, 1"­
głów pisal swe urocze pp.~­
rowiastki ? ... 

• '" '" 
Jak nas dochodzą słuchy, 

nowy dyrektor WDK ma ol.le 
~;ątkl projektów' usprawni a -

.1ia pracy tej placówki. Jer!­
!lym z nich jest utworzE''1iE! 
f:1aleńkieR:O kabaretu z k!'l­
wiarenką ora7. czytplni C!:I­

sopism z.agranicznych. Wi~!­
ce nas to cieszI'. tl m nic­
:nni (' j złosli'vi iwier'('lz'l, ż(J 
coś tam z pismami nie ;e<:t 

l'Ilanów plaga. Długo oczeki­
wane filmy, wielce szano'},'­
ne skądi:1ąd przedsiE:bicr­
stwo pod nazwą "Estrada" 
gwalt.ownie stara się poprz~­
d?ić wszelkiego rodza j u im­
prezami (ostatnio wysle~.l' 
iluzjoni sló\'Vl. Nipstetv .iesl ID 
naszy m skromnym zdaniem 

\ 

stqpy ciek .owymi filmamI. 

Nal eżaloby prz.vpomnięć 
~i! ośnikcm literatury, ż~ 
IstniPje w RZE'szowie, O'Ol 

mala od roku, Towarzystv:0 
:Uterackie im. Adama Mi~­
kiewicza. Zapoczątkowało 
ono s\Vo;ą działalnośc pow a­
k acyi ną odczy tem Henryka 
B i·c2.Y z Warszawy ,.Li­
teratura w kręgu egz.yster:­
cjal'7.mu". 

Oduyt POSWlElCony Sar-
tre'owi, Cilmusowi, Kunre­
\\'iczowej i Simone de BE'3U­
\"oir akurat zbif'gł siE: z wy­
clan iem in terE'su.iące i powie­
ści te j pt'zedstawiciE'łki fr-ln­
cu;:kich ('gzvstE'ncjaHst6w. 

Ze względu na skandal, 
.laki w."wołała książka Simu­
'1e de Bi'aUv0 !f. na cieKiI've 
problemy, nurtuj ące jE'j śro­
dowisko w latach powoj!!n­
nych - "Mandar.vni"· są a­
trakry.iną i pożądaną pozycj<\ 
ed~'t orską· 

Po WYJSCW z filmu "Nie­
znośna dzieu.: czyna", w któ-
r :!m glównq, • ro lę odtwttrza 
P.rigitte Bardot, mi/ośnik 
Sztaudyngera zapewne, tak 

I 
C 

J 
A 

T 

Z niesmiałą nadzieją 
proponuję to piękne no­
watorstwo rzeszow3kie­
mu zarządowi TWP, 
Serdeczne pozdrowiei1ia 

J. H. l: Rzeszowa 

P. S . 
Wi!?my, że rzeszowskie 

TWP ostatnio mocno za-

Y angażowało się do praCjJ 
przy rozwijaniu działal­
ności uniwersytetów lu· 

W dowych. Nowe przr>dsię­
wzięcie, o którym pis:"9 
powyżej nasz czytelnik, 
wymaga/oby w~~tanowi~ 

Ania stę i przeanalizowa­
nia realnych możliwo§. 
ci Towarzystwa. 

sformułolL'ał najkrótszq re­
C ~llzję, jakq zdarzyło mi si~ 
w życiu usłyszeć: 

Lepszy cyc 
niż nic, 
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